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Nowy po­czą­tek. Pra­ca w szpi­ta­lu Hep­ple­whi­te Ge­ne­ral bę­dzie świe­żym otwar­ciem. Dok­tor Cort Smith był o tym prze­ko­na­ny. Da­le­ko od De­nver, do­cin­ków i współ­czu­ją­cych spoj­rzeń, ja­kie mu­siał zno­sić od cza­su, gdy rzu­ci­ła go na­rze­czo­na. Na trzy ty­go­dnie przed ślu­bem!

Pięć lat wcze­śniej od­szedł z ho­no­ra­mi z woj­ska. Przy­je­chał do De­nver, bo miał tam zo­bo­wią­za­nia.

Te­raz jest wol­ny, może ro­bić, co mu się po­do­ba.

Moż­li­wość pra­cy w No­wym Jor­ku po­ja­wi­ła się w bar­dzo od­po­wied­nim mo­men­cie.

Pod­czas roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej na sta­no­wi­sko chi­rur­ga ura­zo­we­go po­wie­dzia­no mu, że Hep­ple­whi­te Ge­ne­ral przy­go­to­wu­je się do re­no­wa­cji, roz­bu­do­wy i re­or­ga­ni­za­cji. Szpi­tal otrzy­mał ano­ni­mo­wą da­ro­wi­znę i dzię­ki temu mógł za­ku­pić dział­kę, na któ­rej stał sta­ry ma­ga­zyn. Po prze­bu­do­wie licz­ba łó­żek mia­ła po­więk­szyć się o jed­ną pią­tą.

Cała dziel­ni­ca prze­cho­dzi­ła re­wi­ta­li­za­cję. To po­zwo­li­ło po­zy­skać do­dat­ko­we fun­du­sze na zmo­der­ni­zo­wa­nie od­dzia­łu ra­tun­ko­we­go i kli­ni­ki chi­rur­gicz­nej. Za­rząd miał na­dzie­ję, że po uno­wo­cze­śnie­niu kli­ni­ka otrzy­ma cer­ty­fi­kat cen­trum ura­zo­we­go pierw­sze­go stop­nia.

Cor­to­wi nie prze­szka­dza­ła ta za­wie­ru­cha. W Kor­pu­sie Me­dycz­nym przy­zwy­cza­ił się do tego, że ota­cza go cha­os. Ofer­tę pra­cy przy­jął bez za­sta­no­wie­nia. Byle da­lej od De­nver.

Dzi­siaj za­czy­nał pra­cę.

– Mie­li­śmy tro­chę… hmm… spięć mię­dzy od­dzia­łem ra­tun­ko­wym i kli­ni­ką chi­rur­gicz­ną – wy­ja­śniał dok­tor Gre­go­ry Ham­mond, or­dy­na­tor kli­ni­ki, opro­wa­dza­jąc go po szpi­ta­lu. – Ale po re­kla­sy­fi­ka­cji ura­zów­ki współ­pra­ca musi się ukła­dać har­mo­nij­nie.

– Ja­sne. – Cort był pe­wien, że szyb­ko do­wie się, ja­kie spię­cia jego prze­wod­nik ma na my­śli.

Z do­świad­cze­nia wie­dział, że nie­za­leż­nie od tego, jak do­brze za­rzą­dza­ny jest szpi­tal, za­wsze do­cho­dzi do spo­rów mię­dzy le­ka­rza­mi me­dy­cy­ny ra­tun­ko­wej z SOR-u a chi­rur­ga­mi z cen­trum ura­zo­we­go. Taka już jest ludz­ka na­tu­ra. Każ­dy le­karz chce mieć po­czu­cie kon­tro­li.

We­szli na pię­tro, gdzie mie­ści­ła się chi­rur­gia. Cort miał świa­do­mość, że jest ob­ser­wo­wa­ny – ba, lu­stro­wa­ny! – przez wszyst­kich, któ­rym przed­sta­wia go dok­tor Ham­mond. Pew­nie nie po­wi­nien się dzi­wić. Każ­dy chce oce­nić no­we­go ko­le­gę. Ale przy­pa­try­wa­no się mu, jak­by był ja­kimś dzi­wo­lą­giem, przed­sta­wi­cie­lem ga­tun­ku, któ­ry wy­stę­pu­je nie­zwy­kle rzad­ko.

Nie­waż­ne… Zbyt wie­le prze­szedł w ży­ciu, by się przej­mo­wać ludz­ką cie­ka­wo­ścią.

Ze­szli z po­wro­tem na par­ter, do czę­ści szpi­ta­la w prze­bu­do­wie.

– Kie­dy skoń­czą się pra­ce bu­dow­la­ne za czte­ry mie­sią­ce, góra pół roku – mó­wił dok­tor Ham­mond – bę­dzie­my ob­sa­dza­li nowe sta­no­wi­ska w cen­trum ura­zo­wym. Na czas re­or­ga­ni­za­cji ogra­ni­czy­my licz­bę pa­cjen­tów. Jak już uprze­dzał za­rząd, bę­dzie pan w tym okre­sie prze­pro­wa­dzał rów­nież za­bie­gi jako chi­rurg ogól­ny.

Po­szli da­lej ko­ry­ta­rzem wy­ło­żo­nym i ob­wie­szo­nym fo­lią. Zza płacht pla­sti­ku do­biegł ich dźwięk mło­ta pneu­ma­tycz­ne­go, a po­tem krzy­ki i wy­jąt­ko­wo nie­wy­bred­ne prze­kleń­stwa. Dok­tor Ham­mond skrzy­wił się, jak­by ode­brał je oso­bi­ście.

– Bu­dow­lań­cy… – Z nie­sma­kiem wska­zał kciu­kiem za sie­bie, gdy wy­szli z ko­ry­ta­rza.

Jego na­pu­szo­ny ton zi­ry­to­wał Cor­ta. Za­nim jed­nak otwo­rzył usta, za­dzwo­nił te­le­fon ko­mór­ko­wy or­dy­na­to­ra.

– Prze­pra­szam – mruk­nął Ham­mond. – Moja se­kre­tar­ka. – Od­szedł kil­ka kro­ków.

Cort głę­bo­ko ode­tchnął. Złość opa­dła. Te­raz z roz­ba­wie­niem my­ślał o na­dę­tej mi­nie star­sze­go le­ka­rza. Ale jed­no­cze­śnie ode­zwał się daw­ny ból.

Bro­dy też prze­kli­nał jak szewc. W każ­dej sy­tu­acji.

– Nie przy dzie­ciach, Bro­dy, na mi­łość bo­ską – stro­fo­wa­ła go żona, gdy pu­ścił ja­kąś szcze­gól­nie ko­lo­ro­wą wią­zan­kę.

Z Bro­dym po­zna­li się, gdy jako na­sto­lat­ko­wie tra­fi­li do tej sa­mej ro­dzi­ny za­stęp­czej. Nie była to naj­gor­sza z ro­dzin, w ja­kich się wy­cho­wy­wa­li, ale obaj ode­tchnę­li z ulgą, gdy uzy­ska­li peł­no­let­ność i moż­li­wość sa­mo­dziel­ne­go ży­cia.

Utrzy­my­wa­li kon­tak­ty, choć wy­bra­li róż­ne dro­gi ży­cio­we. Cort wstą­pił do woj­ska, Bro­dy wy­brał bran­żę bu­dow­la­ną. Je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go Cort przy­jeż­dżał na prze­pust­ki do De­nver, były od­wie­dzi­ny u Jen­ny i Bro­dy’ego. Był oj­cem chrzest­nym ich syna. Był rów­nież w szpi­ta­lu, gdy przy­cho­dzi­ła na świat ich cór­ka. Sta­li się dla nie­go na­miast­ką ro­dzi­ny.

Po śmier­ci Bro­dy’ego nie mógł dojść do sie­bie. Miał wła­śnie od­no­wić kon­trakt, ale uznał ją za znak. Jak mógł się nie do­my­ślić, że Bro­dy tak bar­dzo cier­piał? Wie­dział o ob­ra­że­niach, ja­kie przy­ja­ciel od­niósł pod­czas wy­pad­ku w pra­cy, nie miał jed­nak po­ję­cia, że uza­leż­nił się od opia­tów. Jen­ny twier­dzi­ła, że rów­nież nie wie­dzia­ła, ale Cort uwa­żał, że to go nie tłu­ma­czy.

Zło­żył Bro­dy’emu obiet­ni­cę, że zaj­mie się Jen­ny i dzieć­mi, gdy­by coś mu się sta­ło. Roz­sta­nie się z woj­skiem nie przy­szło jed­nak ła­two. To było całe jego ży­cie. Ale nie miał wy­bo­ru. Gdy za­koń­czył się kon­trak­to­wy okres służ­by, przy­je­chał do De­nver.

Te­raz miał świa­do­mość, że od tego mo­men­tu dry­fo­wał bez celu. Na­wet za­rę­czy­ny z Mimi były nie­prze­my­śla­ne.

Z Mimi zbli­ży­li się po śmier­ci Bro­dy’ego. Była ku­zyn­ką Jen­ny. Do­brze było czuć się czę­ścią ro­dzi­ny. Gdy za­su­ge­ro­wa­ła, że mo­gli­by się po­brać, zgo­dził się bez więk­sze­go za­sta­no­wie­nia.

Trzy ty­go­dnie przed ślu­bem oznaj­mi­ła, że mał­żeń­stwo było głu­pim po­my­słem, że nie ko­cha go na tyle, by za nie­go wyjść, a poza tym po­zna­ła już ko­goś in­ne­go.

Po kil­ku mie­sią­cach roz­dra­py­wa­nia ran uznał, że nie był bez winy. Trak­to­wał ją jak pro­te­zę, ko­goś, na kim chciał się oprzeć po śmier­ci przy­ja­cie­la. Spra­wi­ła mu ból, przez nią stał się przed­mio­tem żar­tów, ale po­stą­pi­ła słusz­nie.

Bro­dy za­wsze pra­gnął ro­dzi­ny, po­trze­bo­wał ko­rze­ni. Być może dla­te­go, że miesz­kał z mat­ką do siód­me­go roku ży­cia. Wie­dział, co to zna­czy mieć ko­goś bli­skie­go. Cort chciał na­to­miast zo­ba­czyć świat. Nie miał do­świad­cze­nia ro­dzin­ne­go domu, nie wie­dział­by na­wet, jak żyć w ro­dzi­nie.

Na­wet Jen­ny zwol­ni­ła go z obo­wiąz­ków.

– Ja i dzie­cia­ki damy so­bie radę – oświad­czy­ła, gdy sie­dzie­li na pro­gu ogro­do­wych drzwi. – Mimi to trzpiot­ka. Daw­no po­win­na była ci po­wie­dzieć, jak jest. Zda­ję so­bie spra­wę, że sie­dzisz w De­nver tyl­ko ze wzglę­du na nas. Bro­dy mó­wił, że za­wsze chcia­łeś po­dró­żo­wać. Jedź.

Słu­chał jej ze ści­śnię­tym ser­cem. Tyle razy sie­dzie­li tu z Bro­dym z bu­tel­ka­mi piwa, to­cząc dłu­gie roz­mo­wy. A te­raz wdo­wa po przy­ja­cie­lu chce się go po­zbyć. Uścisk dło­ni na ra­mie­niu nie ła­go­dził wy­mo­wy jej słów.

Nic, co do­bre, nie trwa wiecz­nie. Le­piej się do ni­ko­go nie przy­wią­zy­wać, bo to tyl­ko się koń­czy bó­lem ser­ca.

Od­go­nił czar­ne my­śli. Nie ma sen­su roz­trzą­sać prze­szło­ści. To po­czą­tek no­wej przy­go­dy. Ru­szył ko­ry­ta­rzem, od­da­la­jąc się od re­mon­to­wa­nych po­miesz­czeń. Do­szedł do dy­żur­ki pie­lę­gnia­rek, uśmie­cha­jąc się i po­zdra­wia­jąc ski­nie­niem gło­wy no­wych ko­le­gów.

Przed jed­nym z wyjść sta­ła ko­bie­ta z kub­kiem ter­micz­nym. W zgię­ciu szyi trzy­ma­ła te­le­fon. Jej pro­fil, jej syl­wet­ka… Ser­ce mu pod­sko­czy­ło. Ob­ró­ci­ła się nie­znacz­nie, prze­su­wa­jąc iden­ty­fi­ka­tor przez czyt­nik. Świat za­trząsł się mu w po­sa­dach.

Nie­moż­li­we!

Bio­drem przy­ci­snę­ła dźwi­gnię drzwi i wy­szła na ze­wnątrz. A jed­nak… Bez wąt­pie­nia to ko­bie­ta, z któ­rą spę­dził upoj­ną noc w Mek­sy­ku, a któ­ra po­tem znik­nę­ła bez sło­wa po­że­gna­nia.

Na­wet nie zna jej imie­nia!

Cho­le­ra, naj­gor­sze w tym wszyst­kim, że się jej wy­pła­kał, że na­rze­czo­na od nie­go ode­szła. Z pew­no­ścią do ju­tra ta sma­ko­wi­ta in­for­ma­cja roz­nie­sie się pocz­tą pan­to­flo­wą po ca­łym szpi­ta­lu.

Po­czuł pie­cze­nie w żo­łąd­ku. En­tu­zjazm gdzieś wy­pa­ro­wał. Nie mia­ło zna­cze­nia, że w Hep­ple­whi­te nie za­mie­rzał dłu­go pra­co­wać. Umo­wę pod­pi­sał na rok. Za­rząd wy­ra­żał na­dzie­ję, że po­tem ją prze­dłu­ży, lecz on nie pla­no­wał ni­g­dzie dłu­go za­grzać miej­sca. Lu­bił przy­go­dy.

Choć ta przy­go­da wy­glą­da te­raz bar­dziej na po­mył­kę.

O kant sto­łu po­tłuc taki nowy po­czą­tek…

Pod­trzy­mu­jąc ra­mie­niem te­le­fon, dok­tor Liz Pru­dhom­me wy­szła na służ­bo­wy par­king. Schro­ni­ła się przed wia­trem we wnę­ce i wy­pi­ła łyk zim­nej kawy.

Zwy­kle nie pro­wa­dzi­ła pry­wat­nych roz­mów w go­dzi­nach pra­cy, ale mat­ka do­pie­ro co wró­ci­ła z Me­dio­la­nu do Ka­li­for­nii i była to pierw­sza oka­zja, by za­mie­nić z nią kil­ka słów. Bio­rąc pod uwa­gę róż­ni­cę cza­su mię­dzy No­wym Jor­kiem a Ka­li­for­nią, mu­sia­ła wła­śnie skoń­czyć śnia­da­nie.

– Suk­nia jest uro­cza – pa­pla­ła mat­ka.- Gio­van­na wy­bra­ła suk­nię typu sy­re­na, bez ra­mią­czek, z gi­piu­ro­wej ko­ron­ki. Leży ide­al­nie. Oso­bi­ście nie po­szła­bym do tego pro­jek­tan­ta, ale mu­szę przy­znać, że jest pięk­na.

Gio­van­na wy­glą­da­ła­by pięk­nie na­wet w wor­ku, po­my­śla­ła Liz. W koń­cu jej przy­szła bra­to­wa jest mo­del­ką i pra­cu­je dla naj­bar­dziej zna­nych pro­jek­tan­tów. Z jej fi­gu­rą nosi pew­nie roz­miar mi­nus trzy.

Liz nie mia­ła ta­kie­go szczę­ścia.

Wzrost i fi­gu­rę odzie­dzi­czy­ła ra­czej po ojcu niż po mat­ce. An­glo­sa­skie geny, a nie mie­szan­ka la­ty­no­sko-azja­tyc­ka. Była atle­tycz­nie zbu­do­wa­na. Kie­dyś uwa­ża­ła to za prze­kleń­stwo, te­raz była dum­na ze swo­jej siły oraz spraw­no­ści. I pew­na swej ko­bie­co­ści.

No, nie­mal pew­na.

O ile nie od­zy­wa­ły się daw­ne wąt­pli­wo­ści.

Nie, nie czu­ła za­zdro­ści, słu­cha­jąc za­chwy­tów mat­ki nad suk­nią i re­la­cji z or­gii za­ku­pów. Je­dy­nie przy­gnę­bie­nie, że nie do­ra­sta do mat­czy­ne­go ide­ału. Mat­ka, Lo­re­lei Pru­dhom­me, była kró­lo­wa pięk­no­ści, z pew­no­ścią wo­la­ła­by mieć Gio­van­nę za cór­kę. Ko­goś, kto rów­nież pa­sjo­no­wał­by się modą i urzą­dza­niem wnętrz, a nie sku­piał na ka­rie­rze me­dycz­nej.

Le­piej być uży­tecz­nym, niż słu­żyć tyl­ko do de­ko­ra­cji, przy­po­mnia­ły się jej sło­wa nia­ni.

– Nie ro­zu­miem, dla­cze­go wy­bra­li Nowy Jork na miej­sce ślu­bu – wes­tchnę­ła Lo­re­lei. Wes­tchnie­nia zwy­kle gwa­ran­to­wa­ły ka­pi­tu­la­cję człon­ków ro­dzi­ny wo­bec jej za­chcia­nek. Gio­van­na była wy­jąt­kiem.

– To wy­bór Gio­van­ny i Rob­bie­go – wy­po­mnia­ła mat­ce Liz. Wy­słu­chi­wa­ła tych na­rze­kań po raz set­ny.

– Wiem. – W gło­sie mat­ki sły­chać było iry­ta­cję. – Ale to taka nie­wy­go­da.

I to mówi ko­bie­ta, któ­ra po­le­cia­ła do Me­dio­la­nu, by po­móc pan­nie mło­dej ku­pić so­bie wy­praw­kę! Liz ugry­zła się w ję­zyk i w mil­cze­niu po­trzą­snę­ła gło­wą.

– Ale na pew­no bę­dzie wspa­nia­le – cią­gnę­ła mat­ka. – Gio­van­na ma styl. A ty przyj­dziesz z kimś?

Łu­bu­du! Mat­ka, jak zwy­kle, ata­ko­wa­ła z za­sko­cze­nia. Nie­przy­go­to­wa­na na zmia­nę te­ma­tu, Liz zdo­ła­ła je­dy­nie wy­mam­ro­tać:

– Mało praw­do­po­dob­ne.

I znów to wes­tchnie­nie. Wra­ca­ło daw­ne uczu­cie, że nie jest na tyle ko­bie­tą, by spro­stać wy­mo­gom mat­ki.

Od jej ostat­nie­go po­waż­ne­go związ­ku mi­nę­ło osiem lat, ale mat­ka nie da­wa­ła za wy­gra­ną. Przy każ­dej oka­zji py­ta­ła, czy ko­goś ma. Liz nie za­mie­rza­ła jed­nak po­peł­niać dwa razy tych sa­mych błę­dów. Ze związ­ku z An­drew wy­cią­gnę­ła lek­cję, by już ni­ko­mu nie od­da­wać ser­ca.

– Oj­ciec prze­sy­ła po­zdro­wie­nia.

Mię­śnie szyi na­pię­ły się aż do bólu. Liz za­gry­zła usta i moc­nej ści­snę­ła ku­bek. Tyl­ko dzię­ki la­tom prak­ty­ki uda­ło się jej za­cho­wać spo­koj­ny ton.

– Po­wiedz mu, że też go po­zdra­wiam.

Tyl­ko na tyle było ją stać. Rany wciąż były zbyt świe­że, uczu­cie za­wo­du zbyt bo­le­sne.

– Eli­zo…

Mat­ka urwa­ła. Naj­wy­raź­niej nie była w sta­nie wy­ar­ty­ku­ło­wać my­śli. Ci­sza w słu­chaw­ce przy­wo­ły­wa­ła wid­ma daw­nych błę­dów, przy­po­mi­na­ła o sta­ran­nie ukry­wa­nych ro­dzin­nych ta­jem­ni­cach. W tej ro­dzi­nie nie mó­wi­ło się o trud­nych spra­wach.

Po tylu la­tach mil­cze­nia pew­nie nie wie­dzie­li­by na­wet, jak za­cząć.

Ści­ska­ła słu­chaw­kę tak moc­no, że bo­la­ły ją pal­ce. Żo­łą­dek pod­cho­dził jej do gar­dła. Nie mia­ła cza­su na ta­kie emo­cje. Nie w tej chwi­li. Może ni­g­dy.

– Mu­szę wra­cać do pra­cy, mamo. Cie­szę się, że po­dróż się uda­ła.

– Dzię­ku­ję, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła mat­ka ła­god­nie, pra­wie szep­tem. Może rów­nież ma­rzy­ła, by wszyst­ko było jak kie­dyś? – Zdzwo­ni­my się wkrót­ce.

Liz roz­łą­czy­ła się i we­tknę­ła apa­rat do kie­sze­ni. Pod­nio­sła twarz i głę­bo­ko ode­tchnę­ła.

Na swój spo­sób to wszyst­ko było na­wet za­baw­ne. Za­wsze była tro­chę od­lud­kiem, młod­szy o trzy lata Rob­bie był na­to­miast przy­le­pą, emo­cjo­nal­nym spo­iwem ro­dzi­ny. Nie mia­ło zna­cze­nia, że był ad­op­to­wa­ny. Była mała, gdy się zja­wił, i ko­cha­ła go bez­wa­run­ko­wo.

Przy­pusz­czal­nie to za­rę­czy­ny z Gio­van­ną i per­spek­ty­wa za­ło­że­nia wła­snej ro­dzi­ny skło­ni­ły Rob­bie­go do po­szu­ki­wa­nia in­for­ma­cji o swo­ich bio­lo­gicz­nych ro­dzi­cach. Nie był jed­nak przy­go­to­wa­ny na praw­dę. Po­dob­nie jak Liz. Po­zna­li ją rok wcze­śniej, w let­ni wie­czór, pod­czas ro­dzin­ne­go wa­ka­cyj­ne­go wy­pa­du do dom­ku na pla­ży.

Rob­bie był sy­nem Bran­ta Pru­dhom­me’a, owo­cem ro­man­su, jaki Brant miał wkrót­ce po na­ro­dzi­nach Liz.

– Prze­cho­dzi­li­śmy przez trud­ny okres – wy­ja­śni­ła Lo­re­lei. Jej wciąż pięk­na twarz była bla­da, w oczach mia­ła łzy. – Ale po­sta­no­wi­li­śmy oca­lić mał­żeń­stwo. A kie­dy do­wie­dzia­łam się, że mat­ka Rob­bie­go jest śmier­tel­nie cho­ra…

– Wa­sza mat­ka jest wspa­nia­łą ko­bie­tą – wtrą­cił Brant. Jego ton sy­gna­li­zo­wał, że te­mat zo­stał wy­czer­pa­ny. – My­ślę, że co do tego wszy­scy się zga­dza­my.

Liz pa­trzy­ła, jak oj­ciec sztyw­no wy­cho­dzi z po­ko­ju. Była zbyt oszo­ło­mio­na, by za­da­wać py­ta­nia. Rob­bie ob­jął Lo­re­lei, za­pew­nia­jąc, że nic się nie zmie­ni­ło.

Liz nie była o tym prze­ko­na­na. Jej świat się za­wa­lił i nie wie­rzy­ła, że znów da się go po­skła­dać. Świa­do­mość, że jej – wy­da­wa­ło się – przy­kład­ny oj­ciec zdra­dził mat­kę, mia­ła dru­zgo­cą­cy efekt.

Ni­g­dy szcze­gól­nie nie do­wie­rza­ła męż­czy­znom, ale wów­czas uzna­ła, że zu­peł­nie nie moż­na im ufać.

W ser­cu za­gnieź­dził się gniew. Nie pró­bo­wa­ła zgłę­biać, dla­cze­go zdra­da ojca tak sil­nie ją do­tknę­ła. Prze­sta­ła się jed­nak do nie­go od­zy­wać. Cza­sem gniew prze­le­wał się rów­nież na mat­kę, lecz Lo­re­lei za­wsze wy­da­wa­ła się tro­chę za­gu­bio­na i bez­rad­na. Liz nie chcia­ła dać jej od­czuć, jak bar­dzo jest wście­kła.

Ode­tchnę­ła głę­bo­ko. Ro­bi­ło się zim­no i fak­tycz­nie czas było wra­cać do pra­cy.

Hep­ple­whi­te Ge­ne­ral zaj­mo­wał w jej ser­cu szcze­gól­ne miej­sce. No­sił imię za­ło­ży­cie­la, jej pra­dziad­ka. Kie­dy za­koń­czy­ła re­zy­den­tu­rę i zło­ży­ła po­da­nie o etat, nie ujaw­ni­ła ro­dzin­ne­go związ­ku ze szpi­ta­lem. Tym więk­szą mia­ła sa­tys­fak­cję, gdy otrzy­ma­ła pra­cę.

Gdzieś w za­świa­tach jej cio­tecz­ne bab­ki za­pew­ne za­chi­cho­ta­ły z za­do­wo­le­nia.

Cio­cia Ho­no­ria chcia­ła stu­dio­wać me­dy­cy­nę, ale nie zgo­dził się na to jej oj­ciec. Gdy oj­ciec Liz rów­nież wy­ra­ził za­strze­że­nia do ży­cio­wych pla­nów cór­ki – bo pra­ca le­ka­rza to „nie­wdzięcz­na ha­rów­ka” – Ho­no­ria i jej sio­stra Eli­za po­kry­ły kosz­ty jej stu­diów me­dycz­nych.

– Nie po­zwól, żeby oj­ciec lub ja­ki­kol­wiek inny fa­cet co­kol­wiek ci na­rzu­cał – oświad­czy­ła Ho­no­ria.

Ży­cio­we rady cio­ci Ho­no­rii po­kry­wa­ły się z tym, co w dzie­ciń­stwie mó­wi­ła jej nia­nia.

Je­dy­ny raz, kie­dy zi­gno­ro­wa­ła ich wska­zów­ki, skoń­czył się ka­ta­stro­fą i zła­ma­nym ser­cem.

Pra­ca na od­dzia­le ra­tun­ko­wym wy­peł­nia­ła jej ży­cie. Lu­bi­ła być za­ję­ta. Zima przy­nio­sła falę za­cho­ro­wań na gry­pę, a kie­dy Nowy Jork na­wie­dzi­ły mro­zy i śnie­ży­ce, do­szły za­wa­ły, po­tłu­cze­nia i zła­ma­nia. Cho­ro­wał rów­nież per­so­nel, więc pra­cy było mnó­stwo.

Wcho­dząc do bu­dyn­ku, usły­sza­ła, jak bur­czy jej w brzu­chu. Kil­ka go­dzin wcze­śniej, gdy szła do sto­łów­ki, zwró­ci­ła jej uwa­gę czwór­ka mło­dych lu­dzi w izbie przy­jęć. Wy­raź­nie prze­ra­że­ni, pod­trzy­my­wa­li pią­te­go na­sto­lat­ka. Wy­da­wał się nie­przy­tom­ny i miał za­krwa­wio­ną twarz.

– Upadł…

– Mat­ka nas za­bi­je…

– Nie chce się obu­dzić…

Za­po­mnia­ła o lun­chu. Nie cze­ka­jąc na sa­lo­we­go, zła­pa­ła naj­bliż­szy wó­zek i za­wio­zła ran­ne­go do ga­bi­ne­tu za­bie­go­we­go. Oka­za­ło się, że chłop­cy po­szli na wa­ga­ry, prze­do­sta­li się na te­ren bu­do­wy i tam urzą­dzi­li so­bie wy­ścig z prze­szko­da­mi. Nie naj­lep­szy po­mysł, zwłasz­cza że gruz był ob­lo­dzo­ny. Jej pa­cjent miał zła­ma­ną szczę­kę, wstrzą­śnie­nie mó­zgu i oka­le­cze­nia, któ­re wy­ma­ga­ły chi­rur­gii pla­stycz­nej, je­że­li miał unik­nąć de­for­ma­cji twa­rzy.

Kie­dy skoń­czy­ła go ba­dać i skon­tak­to­wa­ła się z chi­rur­gią szczę­ko­wą oraz pla­stycz­ną, do koń­ca dwu­na­sto­go­dzin­ne­go dy­żu­ru zo­sta­ło dwie i pół go­dzi­ny. Po­cze­kal­nia była peł­na. Zro­bi­ła so­bie tyl­ko krót­ką prze­rwę na te­le­fon do mat­ki.

Te­raz trze­ba za­po­mnieć o ro­dzin­nych dra­ma­tach, po­wie­dzia­ła do sie­bie, wra­ca­jąc na SOR.

W dro­dze do domu za­trzy­ma się w ulu­bio­nym ba­rze i za­fun­du­je so­bie omlet ze wszyst­ki­mi do­dat­ka­mi.

Na myśl o tym jej żo­łą­dek po­now­nie za­bur­czał.


ROZDZIAŁ DRUGI

At­mos­fe­ra na od­dzia­le wy­da­wa­ła się na­ła­do­wa­na. Za­nim mia­ła oka­zję spy­tać, co się dzie­je, we­zwa­no ją do trud­ne­go pa­cjen­ta. Parę go­dzin wcze­śniej ra­tow­ni­cy przy­wieź­li męż­czy­znę, któ­ry za­cho­wy­wał się agre­syw­nie i mimo po­waż­nych ran wzbra­niał się przed po­mo­cą.

Dość szyb­ko się uspo­ko­ił, ale od­ma­wiał wy­ja­śnień, co za­szło, a jego po­dejrz­li­wy sto­su­nek do pra­cow­ni­ków szpi­ta­la nie­po­ko­ił Liz.

Zle­ci­ła ana­li­zę krwi i za­ję­ła się zszy­ciem ran. Gdy skoń­czy­ła, ski­nę­ła na jed­ną z pie­lę­gnia­rek. Ra­zem po­szły do dy­żur­ki.

– Przy­ci­śnij la­bo­ra­to­rium, niech się po­spie­szą. Mu­szę wie­dzieć, czy jest na­ćpa­ny, czy ma ja­kieś za­ła­ma­nie ner­wo­we. Po­proś straż­ni­ków, żeby mie­li go na oku. A przy oka­zji, Stel­la – za­wo­ła­ła za od­da­la­ją­cą się pie­lę­gniar­ką – dzię­ku­ję za po­moc przy dre­na­żu odmy. Do­bra ro­bo­ta.

Stel­la od­wró­ci­ła się i kiw­nę­ła gło­wą z uśmie­chem. Wie­dzia­ła, o kogo cho­dzi. Pa­cjent był przy­tom­ny i wił się z bólu. Ko­rzy­sta­jąc z od­wil­ży, na­pra­wiał dach, po­śli­znął się i spadł, do­zna­jąc po­waż­nych ura­zów klat­ki pier­sio­wej oraz obu rąk i nogi. Na do­da­tek ol­brzy­mi krwiak w klat­ce pier­sio­wej po­wo­do­wał ucisk i utrud­niał od­dy­cha­nie.

Stel­li uda­ło się uspo­ko­ić pa­cjen­ta. Do­da­wa­ła mu otu­chy pod­czas bo­le­sne­go za­bie­gu za­kła­da­nia dre­nu. To za­słu­gi­wa­ło na po­chwa­łę.

Liz była świa­do­ma, że kon­takt mię­dzy­ludz­ki nie jest jej moc­ną stro­ną. Nie­jed­no­krot­nie wy­ty­ka­no jej, że chłod­nej oce­nie sta­nu zdro­wia pa­cjen­tów nie to­wa­rzy­szą drob­ne cie­płe sło­wa lub ge­sty. Rzad­ko też roz­da­wa­ła po­chwa­ły. Wszy­scy mie­li swo­je za­da­nia, od le­ka­rzy SOR-u i chi­rur­gów ura­zo­wych po sa­ni­ta­riu­szy. Nie ocze­ki­wa­ła wy­ra­zów uzna­nia za każ­dą po­praw­ną dia­gno­zę i plan le­cze­nia i nie uwa­ża­ła, że na­le­żą się in­nym za to tyl­ko, że wy­ko­nu­ją swo­ją pra­cę.

Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że ma opi­nię za­ro­zu­mia­łej po­nu­rej zoł­zy. Nie prze­szka­dza­ło to jej, bo uwa­ża­ła, że taka jest w rze­czy­wi­sto­ści.

Co nie zna­czy, że lu­dzie byli jej obo­jęt­ni. Po pro­stu ła­twiej było nie an­ga­żo­wać się uczu­cio­wo, nie za­wie­rać przy­jaź­ni, nie bu­do­wać związ­ków. Po­ten­cjal­nie mo­gły­by prze­szka­dzać w pra­cy.

Mia­ła przy­ja­ciół z okre­su stu­diów. Roz­rzu­ce­ni byli po świe­cie, ale nie od­czu­wa­ła po­trze­by szu­ka­nia no­wych.

Przed dy­żur­ką za­trzy­ma­ła ją pie­lę­gniar­ka z in­for­ma­cją, że przy­je­cha­ła mat­ka chłop­ca, któ­ry po­ra­nił się na gru­zo­wi­sku. Znów za­bur­cza­ło jej w żo­łąd­ku, przy­po­mi­na­jąc, że od je­de­na­stu go­dzin prze­łknę­ła tyl­ko dwa ba­to­ni­ki i kawę. Tak, to je­den z tych dni.

Mat­ka Mi­ca­ha John­sto­na była w sta­nie hi­ste­rii. Z jed­nej stro­ny wście­kła na syna, z dru­giej prze­ra­żo­na ro­ko­wa­nia­mi. Liz za­ję­ło do­brą chwi­lę, by ją uspo­ko­ić. Za­pro­wa­dzi­ła roz­trzę­sio­ną ko­bie­tę do ga­bi­ne­tu za­bie­go­we­go, by mo­gła po­roz­ma­wiać z chi­rur­ga­mi, i skie­ro­wa­ła się do naj­bliż­szej dy­żur­ki. Musi wy­pi­sać zle­ce­nia i może zdo­ła wyjść ze szpi­ta­la, za­nim żo­łą­dek sam za­cznie się zja­dać.

– A, tu je­steś, Liz. Masz chwi­lę?

Gre­go­ry Ham­mond, cho­le­ra!

Zdu­si­ła wark­nię­cie i od­wró­ci­ła się z uprzej­mym uśmie­chem. Spoj­rza­ła na or­dy­na­to­ra chi­rur­gii, po­tem na idą­ce­go z nim w jej kie­run­ku męż­czy­znę. Zmro­zi­ło ją!

Wspa­nia­ła syl­wet­ka, wy­ra­zi­ste rysy… Nie ma mowy o po­mył­ce. To ten sam fa­cet, z któ­rym mia­ła cu­dow­ną przy­go­dę w Mek­sy­ku! Nie są­dzi­ła, że kie­dy­kol­wiek znów go zo­ba­czy. Ugię­ły się pod nią ko­la­na i za­krę­ci­ło w gło­wie.

Miał po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu, trzy­mał się pro­sto, po woj­sko­we­mu, jego ru­chy zna­mio­no­wa­ła pew­ność sie­bie. Nie był kon­wen­cjo­nal­nie przy­stoj­ny, lecz w twa­rzy miał coś po­cią­ga­ją­ce­go. Sze­ro­ka szczę­ka, wy­dat­ny nos, głę­bo­ko osa­dzo­ne oczy, cięż­kie po­wie­ki. Tę­czów­ki bursz­ty­no­we w cen­trum, ciem­no­brą­zo­we na obrze­żu. Spoj­rze­nie sy­gna­li­zo­wa­ło in­te­li­gen­cję, co za­wsze ją po­cią­ga­ło.

Ob­la­ła ją fala go­rą­ca. W jego oczach zo­ba­czy­ła błysk, choć nie była pew­na, co ozna­cza. Złość? Na­pię­cie? Roz­ba­wie­nie? Ser­ce biło jej jak sza­lo­ne. Po­czu­ła za­że­no­wa­nie i iry­ta­cję.

Ale lata in­struk­cji wpa­ja­nych przez mat­kę i na­uczy­cie­li nie po­szły na mar­ne. Sil­ne emo­cje za­stą­pi­ło zim­ne na­pię­cie. Za­cho­wa­ła spo­kój. Wy­pro­sto­wa­ła się, pod­nio­sła gło­wę i spoj­rza­ła na Ham­mon­da.

– Liz, po­zwól, że przed­sta­wię ci dok­to­ra Cor­ta Smi­tha. Nasz nowy na­by­tek. Chi­rurg ura­zo­wy. Dok­to­rze, to Liz Pru­dhom­me, jed­na z na­szych naj­lep­szych adep­tek me­dy­cy­ny ra­tun­ko­wej.

Zmu­si­ła się, by spoj­rzeć po­now­nie na przed­sta­wia­ne­go jej le­ka­rza. Tego wy­ma­ga­ła grzecz­ność.

Po­wie czy nie po­wie, że się już spo­tka­li? Da do zro­zu­mie­nia, że ich zna­jo­mość mia­ła in­tym­ny cha­rak­ter?

Wie­lu męż­czyzn nie by­ło­by w sta­nie się po­wstrzy­mać. Ale Cort tyl­ko wy­cią­gnął do niej rękę.

– Dzień do­bry – rzekł uprzej­mie.

Cu­dow­ny głę­bo­ki głos… Po­czu­ła dreszcz. Chcia­ła się zna­leźć o ty­siąc mil od szpi­ta­la. Jak ten fa­cet po­tra­fi za­cho­wać spo­kój? Przez chwi­lę po­my­śla­ła, że wbi­je wzrok w jego szy­ję i unik­nie wy­mia­ny spoj­rzeń. To jed­nak by­ło­by tchó­rzo­stwo. Pod­nio­sła oczy.

– Dzień do­bry – od­po­wie­dzia­ła, wy­mie­nia­jąc uścisk, i cof­nę­ła dłoń tak szyb­ko, jak to było moż­li­we bez na­ra­ża­nia się na po­są­dze­nie o nie­uprzej­mość.

Ką­ci­ki ust chi­rur­ga pod­nio­sły się le­ciut­ko. Mia­ła ocho­tę zdzie­lić go w łeb.

– Dok­tor Smith na do­bre za­czy­na ju­tro – tłu­ma­czył Gre­go­ry Ham­mond, wy­raź­nie nie­świa­do­my na­pię­cia mię­dzy nimi. Liz była prze­ko­na­na, że at­mos­fe­ra była tak gę­sta, że moż­na ją było no­żem kro­ić. – Mam na­dzie­ję, że znaj­dziesz czas i po­ka­żesz mu, co trze­ba.

Naj­chęt­niej po­ka­za­ła­by mu drzwi.

– Oczy­wi­ście. – Ski­nę­ła gło­wą. Le­piej za­cho­wać do­bre ma­nie­ry.

Na szczę­ście za­nim dok­tor Ham­mond zdo­łał po­now­nie otwo­rzyć usta, prze­rwa­ła im Stel­la.

– Mam wy­ni­ki ba­dań pana Col­lin­sa.

– Dzię­ku­ję. – Zga­si­ła uśmiech ulgi. – Pa­no­wie wy­ba­czą. – Ode­szła szyb­ko, pra­wie bie­giem.

Jej ży­cie do tego mo­men­tu wy­da­wa­ło się upo­rząd­ko­wa­ne. Cze­mu te­raz los pod­sta­wia jej nogę?

Cort pa­trzył, jak od­cho­dzi, z po­dzi­wem od­no­to­wu­jąc, że za­cho­wa­ła sto­ic­ki spo­kój. Je­dy­ną ozna­ką, że go roz­po­zna­ła, było za­czer­wie­nie­nie się ko­niusz­ków uszu.

Po­cząt­ko­wo nie chciał uwie­rzyć, że to ta sama ko­bie­ta, któ­ra za­fun­do­wa­ła mu ero­tycz­ne fa­jer­wer­ki w Mek­sy­ku. Od sied­miu mie­się­cy nie mógł wy­ma­zać jej z pa­mię­ci, na­wie­dza­ła go w snach i ze sto razy wy­da­wa­ło mu się, że do­strze­ga ją w tłu­mie.

Z wło­sa­mi ścią­gnię­ty­mi w koń­ski ogon wy­glą­da­ła ina­czej niż w krót­kiej fry­zu­rze. Ufar­bo­wa­ne na nie­bie­sko pa­smo wło­sów po jed­nej stro­nie twa­rzy też znik­nę­ło. Ale ciem­no­zie­lo­ne oczy o kształ­cie mig­da­łów mia­ły tę samą siłę przy­cią­ga­nia co wów­czas.

Nie była pięk­na we­dług kla­sycz­nych stan­dar­dów. Wy­so­ka, atle­tycz­nie zbu­do­wa­na, sze­ro­ka w bio­drach i ra­mio­nach, zde­cy­do­wa­nie nie mia­ła fi­gu­ry mo­del­ki. Na od­le­głość – ra­czej dru­go­pla­no­wa ak­tor­ka w ko­me­dii ro­man­tycz­nej niż głów­na amant­ka. Ale z bli­ska nie pa­so­wa­ła ani do jed­nej, ani do dru­giej roli.

Twarz mia­ła zbyt wy­ra­zi­ste rysy, ko­ści po­licz­ko­we były zbyt wy­dat­ne, war­gi zbyt wą­skie, niż było to w mo­dzie. Wy­su­nię­ty pod­bró­dek sy­gna­li­zo­wał upór. Oto ko­bie­ta nie­na­wy­kła do ustępstw. Miał sza­cu­nek dla siły cha­rak­te­ru, ale na ogół wo­lał ła­god­niej­sze typy. Do tej nocy, kie­dy dała mu wię­cej roz­ko­szy, niż mógł so­bie wy­ma­rzyć.

Na­wet gdy­by nie pa­mię­tał jej twa­rzy, nie za­po­mniał­by gło­su. Me­lo­dyj­ny, głę­bo­ki, na jego dźwięk do­sta­wał gę­siej skór­ki. Tak, nie było wąt­pli­wo­ści. Nie­wy­obra­żal­ne, strasz­ne i pod­nie­ca­ją­ce! O ileż by­ło­by prost­sze, gdy­by żyła wy­łącz­nie w jego pa­mię­ci i fan­ta­zjach.

Była jed­nak oso­bą z krwi i ko­ści. I miał z nią współ­pra­co­wać. Z ko­bie­tą, któ­ra o świ­cie znik­nę­ła bez sło­wa.

– Liz jest do­brą le­kar­ką. Zna­ko­mi­tą dia­gno­stycz­ką – przedarł się do jego świa­do­mo­ści głos Ham­mon­da. – Część per­so­ne­lu uwa­ża, że jest tro­chę oschła, ale pa­cjen­ci ni­g­dy się nie skar­ży­li ani na stan­dard opie­ki, ani na jej po­dej­ście.

Oschła? Po­zo­sta­je na­dzie­ja, że do nie­go rów­nież bę­dzie się dy­stan­so­wać. Wbrew woli przed ocza­mi po­ja­wił się ob­raz Liz w jego ob­ję­ciach, ro­ze­dr­ga­nej i wil­got­nej.

– I mu­szę pana ostrzec, że je­że­li cho­dzi o prze­strze­ga­nie re­gu­la­mi­nu, to z nią nie ma żar­tów – cią­gnął Ham­mond, ru­sza­jąc. Cort do­trzy­my­wał mu kro­ku. – A już szcze­gól­nie nie ma zro­zu­mie­nia, je­śli któ­ryś z na­szych chi­rur­gów prze­kra­cza swo­je for­mal­ne kom­pe­ten­cje.

Aha, a więc to jest jed­na z przy­czyn owych spięć, o któ­rych wcze­śniej wspo­mniał or­dy­na­tor. Cort za­sta­na­wiał się, jak de­li­kat­nie sfor­mu­ło­wać py­ta­nie, by do­wie­dzieć się cze­goś wię­cej, gdy usły­sze­li wy­cie z jed­nej z sal, a po­tem dźwięk ude­rza­ją­ce­go o pod­ło­gę me­ta­lo­we­go przed­mio­tu i krzyk. In­stynk­tow­nie po­biegł w kie­run­ku, skąd do­cho­dzi­ły od­gło­sy sza­mo­ta­ni­ny.

Przed nim bie­gła Liz. Znik­nę­ła za ro­giem, ale pra­wie ją do­go­nił przed drzwia­mi. Wszyst­ko roz­gry­wa­ło się jak­by w zwol­nio­nym tem­pie. Przed sobą wi­dział ro­słe­go męż­czy­znę, któ­re­go na łóż­ku sta­rał się obez­wład­nić straż­nik.

Liz pod­bie­gła do nich w chwi­li, gdy męż­czy­zna brał za­mach. Cort zmełł prze­kleń­stwo, zda­jąc so­bie spra­wę, że jest za da­le­ko, by ochro­nić ją przed cio­sem…

Ale z gra­cją zro­bi­ła unik i zła­pa­ła pa­cjen­ta za prze­gub. Cort le­d­wie był w sta­nie uwie­rzyć wła­snym oczom. Męż­czy­zna ze­sztyw­niał, jak­by jej do­tyk po­zba­wił go woli wal­ki. Straż­nik szyb­ko za­ło­żył mu na nad­gar­stek rze­mień ogra­ni­cza­ją­cy ru­chy. Liz przy­wią­za­ła do po­rę­czy łóż­ka dru­gą rękę. Cort i pie­lę­gniar­ka, któ­ra przy­bie­gła za nimi, za­ło­ży­li rze­mie­nie na kost­ki.

– Wiem, że pan się boi, ale je­ste­śmy tu po to, żeby panu po­móc. – Liz po­chy­li­ła się nad unie­ru­cho­mio­nym pa­cjen­tem. Mó­wi­ła do le­żą­ce­go bez ogró­dek.

Cor­to­wi przy­po­mnia­ła się ich roz­mo­wa w Mek­sy­ku. Wów­czas też nie owi­ja­ła słów w ba­weł­nę. Wi­dać mia­ła to we krwi. W to­nie jej gło­su nie było śla­du na­pię­cia, w nim zaś wciąż bu­zo­wa­ła ad­re­na­li­na. Miał ocho­tę po­trzą­snąć gło­wą ze zdu­mie­nia.

Wy­co­fał się z ga­bi­ne­tu, gdy za­czę­ła wy­da­wać po­le­ce­nia pie­lę­gniar­kom. Nie mia­ło go tam być. Fa­na­tycz­nie prze­strze­ga re­gu­la­mi­nu, przy­po­mniał so­bie. Za­sta­na­wiał się, czy już ma u niej kre­skę.

Dok­tor Ham­mond stał w głę­bi ko­ry­ta­rza, znów roz­ma­wia­jąc przez te­le­fon. Cort po­sta­no­wił po­cze­kać na Liz przed drzwia­mi. Rów­nie do­brze może wziąć ten cios na klat­kę i prze­pro­sić ją, je­że­li bę­dzie trze­ba. Nie ma sen­su cze­kać, aż spra­wa za­cznie się ją­trzyć albo Liz zło­ży for­mal­ną skar­gę.

Wy­cho­dząc, za­trzy­ma­ła się i od­cze­ka­ła, aż odej­dą pie­lę­gniar­ki.

– Nie było po­trze­by, że­byś się tu ła­do­wał. Mamy świet­nie wy­szko­lo­ny per­so­nel i przy­la­ty­wa­nie nam z po­mo­cą za każ­dym ra­zem, gdy są ja­kieś emo­cje, nie jest w two­im za­kre­sie obo­wiąz­ków.

Wzru­szył ra­mio­na­mi i wło­żył ręce do kie­sze­ni far­tu­cha. Draż­ni­ło go, że jego obec­ność zu­peł­nie jej nie ru­sza, pod­czas gdy on ma wra­że­nie, że nie opa­nu­je pod­nie­ce­nia.

– Za­re­ago­wa­łem in­stynk­tow­nie. Za­wsze bie­gnę na dźwięk spa­da­ją­cej ner­ki i szar­pa­ni­ny. – Dała mu do zro­zu­mie­nia, że pa­cjent nie jest jego od­po­wie­dzial­no­ścią. Z prze­ko­ry więc za­py­tał: – Jaka jest two­ja dia­gno­za?

Pa­trzy­ła na nie­go spo­koj­nie, ale do­strzegł w jej oczach cień iry­ta­cji. Tym bar­dziej był zdu­mio­ny, gdy od­po­wie­dzia­ła.

– Ba­da­nia la­bo­ra­to­ryj­ne wy­kry­ły śla­dy klo­za­pi­ny. Po­dej­rze­wam, że prze­stał brać le­kar­stwa i te­raz ma atak schi­zo­fre­nii. Ze­spół psy­chia­trycz­ny jest w dro­dze. – Wzro­kiem rzu­ca­ła mu wy­zwa­nie: „Tyl­ko spró­buj dys­ku­to­wać”. – W tej chwi­li żad­ne z nas nie jest w sta­nie nic wię­cej zro­bić – do­da­ła lo­do­wa­tym to­nem.

Nie było wąt­pli­wo­ści: pani dok­tor Pru­dhom­me to twar­da sztu­ka. Ale przed ocza­mi miał jej ob­raz z Mek­sy­ku, jak drży przy każ­dej jego piesz­czo­cie. Siłą woli wy­rzu­cił go z gło­wy. To jest ko­le­żan­ka po fa­chu, po­ten­cjal­nie trud­na, w no­wym miej­scu pra­cy. Co­kol­wiek mię­dzy nimi za­szło w ho­te­lo­wym apar­ta­men­cie dla no­wo­żeń­ców, te­raz nie ma zna­cze­nia. Musi oczy­ścić at­mos­fe­rę.

– Nie by­łem pe­wien – po­wie­dział ci­cho – czy chcesz, żeby kto­kol­wiek tu wie­dział, że się zna­my. Wy­bra­łem dys­kre­cję.

– W po­rząd­ku. – Pa­trzy­ła na nie­go chłod­no, ale jej głos zła­god­niał. – Nie mie­szam pry­wat­ne­go ży­cia i pra­cy. Je­stem… wdzięcz­na.

Wa­ha­nie w jej gło­sie uję­ło go, choć nie po­tra­fił­by wy­tłu­ma­czyć dla­cze­go. Może dla­te­go, że sło­wa nie pa­so­wa­ły do wi­ze­run­ku twar­dej baby? Bez za­sta­no­wie­nia oświad­czył:

– Nie chciał­bym, żeby się ro­ze­szło, że na­rze­czo­na rzu­ci­ła mnie tuż przed ślu­bem, więc dys­kre­cja mi od­po­wia­da.

Nie ode­zwa­ła się, pod­nio­sła je­dy­nie brwi i po­chy­li­ła gło­wę. Od­wró­ci­ła się, by odejść. Po­wi­nien uznać, że to sy­gnał, iż roz­mo­wa jest za­koń­czo­na. Ale chciał jesz­cze raz usły­szeć jej głę­bo­ki głos.

– Ja­kie­go chwy­tu uży­łaś, żeby obez­wład­nić tego pa­cjen­ta. Aiki­do?

Ode­szła już o kil­ka kro­ków, ale się za­trzy­ma­ła i od­wró­ci­ła. Brwi znów unio­sły się do góry.

– Hap­ki­do. Znasz się na sztu­kach wal­ki?

– Ćwi­czy­łem re­gu­lar­nie, za­nim do­sta­łem się na uni­wer­sy­tet me­dycz­ny. A po­tem w woj­sku. Ale – pod­niósł dłoń i po­ru­szał pal­ca­mi – prze­sta­łem, bo nie chcę so­bie nic po­ła­mać. Na­dal jed­nak je­stem fa­scy­na­tem.

Przez chwi­lę nic nie mó­wi­ła, pa­trząc na jego pal­ce. Po czym mruk­nę­ła:

– Cie­nias.

Z tą ko­bie­tą fak­tycz­nie nie ma zmi­łuj! Nie po­tra­fił jed­nak po­wstrzy­mać uśmie­chu.

– Chcesz spraw­dzić tę hi­po­te­zę?

Po­krę­ci­ła gło­wą, ale ką­ci­ki jej ust rów­nież się pod­nio­sły.

– Do­stał­byś man­to.

– Bez wąt­pie­nia – mruk­nął. – Bez cie­nia wąt­pli­wo­ści.

Praw­do­po­dob­nie nie tyl­ko fi­zycz­nie, my­ślał, ob­ser­wu­jąc, jak jej pysz­na syl­wet­ka zni­ka za ro­giem.

Je­że­li jest na tyle głu­pi, by jej po­zwo­lić.
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